
Przeglądy i komentarze

»!■,DOM PO LSK I” W BOCHUM

W 30-LECIE JEG O  REW IN D Y K A C JI

Początki polskiego- w ychodźstw a zarobkow ego do Zagłębia Ruhry przypadają 
na okres po zakończeniu w ojny prusko-francuskiej i w iążą się z intensyw nym  roz­
w ojem  górnictw a i przem ysłu w  tym  k r a j u N a p ły w a j ą c y  liczn ie n iew yk w alifi­
kow ani polscy robotnicy ze w schodniej części m onarchii, g łów nie pochodzenia  
chłopskiego, n ie  rozpływ ali się w  m asie m iejscow ej ludności, lecz osied lali się za­
zwyczaj w  now o pow stałych skupiskach polskojęzycznych i nierzadko w  grupach 
w yw odzących się z tego sam ego regionu (Mazurzy, W armiacy, Pom orzanie, Pozna­
niacy, Ś lązacy). Takie form y osiedlania się w yw arły  znaczący w p ływ  na początki 
życia organizacyjnego Polaków  w  przem ysłow ym  Zagłębiu Ruhry, u łatw iały  (przy­
najm niej w  pierw szym  okresie pobytu) ich adaptację w  obcym  środow isku etn icz­
nym  i zapobiegały pow staw aniu  uczucia całkow itego zagubienia. W praw dzie e le ­
m entem  przypom inającym  przybyszom  strony rodzinne był na obczyźnie zazwyczaj 
kościół parafialny, uznaw any za punkt skupiający życie dzieln icy  czy osady, to jed­
nak m im o px'zeważnie katolickiego charakteru Zagłębia Ruhry pierw szą znaczną 
przeszkodą dla polskiego w ychodźcy był brak w łasnych duszpasterzy, którzy sta­
now ić m ogliby m oralne oparcie dla now o przybyw ających m igran tów 2. Inne też 
panow ały w  tutejszych kościołach zw yczaje, inni byli księża i stosunek do nich  
m iejscow ych katolików. Dlatego ani ksiądz m ów iący obcym  językiem , ani kościół 
nie m ogły stać się punktem  oparcia dla przybyszów . Tę lukę w ypełn ić m iały  w  n ie­
dalekiej przyszłości tow arzystw a polsko-katolick ie przy parafiach, które stanow iły  
pierw szy organizacyjny zalążek polskich stow arzyszeń etnicznych 3. Obraz polskiego  
w ychodźstw a w  Zagłębiu Ruhry n ie  był w ted y  zbyt optym istyczny,! bow iem  w  m o­
m encie przybycia ks. Józefa Szotow skiego na ten  teren, istn iało tam  zaledw ie 5 pol­
skich organizacji. W końcow ym  okresie jego pobytu w  w estfalsko-nadreńskim  okrę­
gu przem ysłow ym  (1890) dz>ałał°  20 now ych polsko-katolick ich  organ izacjiJ.

Charakteryzując p ierw szy okres tw orzenia się  skupisk polskiego w ychodźstw a  
w  Zagłębiu Ruhry aż po 1890 r. w łącznie, m ożna pow iedzieć, że był to zapew ne

1 N a te m a t g enezy  i  dz ie jów  w ych o d źstw a  po lsk iego  do W estfa lii — P in . N a d re n ii w  la ­
ta c h  1880 - 1914, por. K . M u r z y n o w s k a ,  Polskie w ychodźstw o zarobkow e w  Zagłębiu 
R uhry  w  latach 1880 - 1914, W rocław  1972.

1 P ierw szy m  po lsk im  d u sz p aste rzem  w  Z ag łęb iu  R u h ry  b y ł ks. J a n  K a n te c k i z P o zn an ia , 
sp ro w ad zo n y  ta m  za p o śred n ic tw em  zarząd u  k o p a ln i w  B o ttro p . D zia ła ł w  la ta c h  1872 -1873, 
po czym  te re n  te n  op u śc ił w  zw iązku  z tzw . u s ta w ą  m ajo w ą (Maigesetz). W la ta c h  1884 - 1890 
sw ą d z ia ła lność  d u sz p aste rsk ą  p ro w ad z ił ks. Jó z e f S zo łow ski, sp ro w ad zo n y  z d iecez ji ch e ł­
m iń sk ie j przez  w ładze  k o śc ie ln e  d iecez ji w  P a d e rb o rn  d la  m isy jn e j op iek i n a d  po lsk im i m i­
g ra n ta m i. Jeg o  n as tęp cą  (1890 - 1893), b y ł k s. F ra n c iszek  I i s s .  P o r. K . M u r z y n o w s k a ,  
op. cit., SS. 65 - 87, 90 - 93, 102, 254.

3 N a js ta rszy m  p o lsk im  to w arzy stw e m  b y ła  „ Je d n o ść ” , założona w  D o rtm u n d z ie  w  1876 r.; 
p o r. ja k  w y że j, s. 70.

* Ibidem .
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okres jego „aklim atyzacji”. N atom iast następny etap otw orzyło przybycie tam  
w  1890 r. ks. Franciszka Lissa, założyciela p ierw szego na tym  terenie polskiego  
pism a pod tytu łem  „W iarus P olsk i”, przeznaczonego dla m iejscow ego robotnika, 
górnika i h u tn ik a 5. „W iarus P olsk i” w yw arł pow ażny w p ływ  na rozwój życia spo- 
łeczno-organizacyjnego polskiego w ychodźstw a w  W estfalii i N adrenii, a także na 
ukształtow anie się jego narodow ej p o sta w y 6. Ten okre^s cechuje przejście od zało­
żeń o tym czasow ości procesów  m igracji do poglądów  o ich stabilnym  charakterze. 
Stąd też zaznaczyły się w  tym  okresie dążenia do utw orzenia nadrzędnej organi­
zacji, jednoczącej Polaków  w  W estfalii i N adrenii i rozproszone zw iązki katolicko- 
-robotnicze. Inicjatorem  tych poczynań był w ydaw ca „W iarusa Polskiego” — Jan 
Brejski. D nia 12 VIII 1894 r. utw orzono z now ym i zadaniam i organizację pod naz­
w ą „Związek Polaków  w  N iem czech”, m ający spełniać rolę koordynatora polskiego  
ruchu społeczno-narodow ego na w y ch o d źstw ie7. I chociaż znaczenie Z Pw N  po 
1902 r. zm alało i n igdy n ie  sta ł się on organizacją m asową, spełnione przezeń w  la ­
tach 1894 -1902 zadania były dla ów czesnej sytuacji organizacyjnej Polaków  szcze­
góln ie doniosłe.

D nia 11 XI 1902 r. ukonstytuow ała się w  Bochum  z in icjatyw y Jana Brejskiego  
i Franciszka M ańkow skiego polska organizacja syndykalna pod nazw ą Z jednocze­
n ie  Z aw odow e P o lsk ie 8, w zorow ana na statucie niem ieckiego Chrześcijańskiego' 
Związku Z aw odow ego9. D ziałalność ZZP nie ograniczyła się do Zagłębia Ruhry, 
ale objęła rów nież inne tereny polskiego w ychodźstw a w  N iem czech, odgryw ając  
już od sam ego początku rolę w ykraczającą poza ra m y , „konw encjonalnego” zw iąz­
ku zaw odow ego 10.

Utworzona w  m arcu 1904 r. w  E ssen organizacja o charakterze centralnym  pod 
nazw ą Z w iązek W zajem nej Pom ocy Polskich K atolickich Zw iązków  w; B o ch u m 11 
pow iązana była także z k ierow nictw em  „W iarusa Polskiego”. Do jej zadań n a le­
żały: obrona praw na interesów  poszczególnych organizacji (dotąd było to w  kom ­
petencji ZPwN), k ierow anie pracą kulturalną, podejm ow anie starań o odpow ied­
nich referentów  przygotow ujących program y im prez itp. Z w iązek ten rozw ijał się

5 U kazyw ał s ię  od sty czn ia  1891. r . W 1893 r .  g azetę  w y k u p ił J .  B re jsk i, k tó ry  z b ra te m  
A n to n im  b y ł jego  k o le jn y m  w y d aw cą . S zerze j: K . M u r z y n o w s k a ,  op. c it., ss. 72-91 
o raz  Ch. K l e s s m a n n ,  D er „Wiarus P olski”. Zentralorgan und O rganisationszentrum  der 
Polen im  Ruhrgebdet 1891 - 1923. W : Beitrdge zur Geschichte D ortm unds und der G rafschaft 
M ark, Bd. 69. D o r tm u n d  1974, ss. 385 -  397 o raz  „O gniw o” n r  '1/1969, s. 4.

6 O cec h a c h , k tó re  c h a ra k te ry z o w a ć  w in n y  P o lak ó w  n a  .w ychodźstw ie p isa ł „W iaru s 
P o lsk i”  n r  32 z 17 I I I  1891.

7 P o w sta ł on  ja k o  p ie rw sza  św iecka  p o lska  o rg an izac ja  w  Z ag łęb iu  R u h ry  i  to  w  w y ­
n ik u  p o s tu la tó w  w y su n ię ty c h  n a  Z jeżdzie  T o w arz y stw  P o lsko-K aito lick ich  (B ochum  3 I II  1894). 
Jego  za łożen iem  s ta tu to w y m  by ło  cz łonkostw o  in d y w id u a ln e , a n ie  zrzeszan ie  to w arzy stw  
w y chodźczych . Z czasem  o rg an izac ja  zaczęła  s ię  ro zp ad ać  w s k u te k  ta rć  m ięd zy  w y ch o d ź­
stw e m  a  p rzy w ó d cam i ru c h u  n aro d o w eg o , d z ia ła ją c y m i w  zaborze  p ru sk im . W tedy  zw ołano  
w  1913 r . ogó lny  z jazd  prezesów  w szy stk ich  to w arzy stw  w ychodźczych  do W in te rsw ijk  (Ho­
lan d ia ) , k tó ry  w y ło n ił tzw . K o m ite t W ykonaw czy  O rg an izac ji i Z w iązków  P o lsk ich  n a  Z a­
chodzie  N iem iec. Ow K o m ite t W ykonaw czy  w  B ochum  sta n o w ił n a jw y ższą  w ład zę  i  r e p re ­
z e n ta c ję  po lsk iego  życ ia  o rg an izacy jn eg o  n a  zachodz ie  N iem iec. W 1921 r .  sk u p ia ł on  184 k o ­
m ite ty  m iejscow e. P o stan o w ie n ia  K o m ite tu  W ykonaw czego re sp e k to w a ły  w szy stk ie  po lsk ie  
o rg a n iz a c je  wychodźcize n a -z a c h o d z ie  N iem iec; p o r. „P o lak  w  N iem czech” , R. 41 (1963), z. 2, 
ss. 5 - 7 ;  K. M u r z y n o w s k a ,  op . c it., s. 95 i  n .

8 N a te m a t jeg o  genezy  K. M u r z y n o w s k a ,  op. cit., ss. 140 -,163; M. S t e f a ń s k a ,  
K artk i z  historii w ychodźstw a polskiego w  W estfalii. R e fe ra t o d c z y ta n y  n a  z e h ra n iu  od d z ia łu  
ZPWjN w  H aram  — 19 I 1980 r „  s. 2 i n.

s C hodzi o zw iązek  zaw odow y  pod  nazw ą G ew erkverein chrisLlicher Bergarbeiter fu r  
den O berbergam tsbezirk D ortm und  — ta k  K. M u r z y n o w s k a ,  op. cit., ss. 137 i 143.

>" P o r. t e j ż e ,  op. c it., s. 146.
11 Por. t e j ż e ,  op. ćit., ss. 106 -10(7.
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jednak pow oli. Do końca 1906 r. przystąpiło doń zaledw ie 15 polsko-katolickich  
tow arzystw , co stanow iło tylko n iew ielk i procent ich ogółu, bow iem  pod koniec 
1904 r. ich liczba przekroczyła 200 jednostek organizacyjnych 12. *

S ilny rozwój polskiego życia  społeczno-narodow ego i organizacyjnego w  Za­
głębiu Ruhry pow odow ał, iż z czasem  zaczęto odczuw ać k łopoty lokalow e. Trudno 
było o uzyskanie w  dogodnych term inach odpow iednich pom ieszczeń na w ieczor­
nice i spotkania tow arzyskie, na w iece  i zgrom adzenia. B rakow ało centralnego  
m iejsca zbornego, w  którym  rodacy bez w zględu  na sw ą przynależność organiza­
cyjną m ogliby się spotykać i sw obodnie w ym ien iać sw e poglądy i problem y oraz 
zgłaszać dezyderaty. Tak zrodziła się  idea w ybudow ania w  Bochum  „Domu P ol­
skiego”. W 1905 r. pow stał K om itet B udow y Domu Polsk iego w  Bochum , który  
w  listopadzie 1905 r. w ydał odpow iedni apel o zbiórkę datków  na ten c e l 13. Orga­
nizatorzy projektu zebraw szy fundusz zdecydow ali się  nabyć k ilka parcel położo­
nych w  trójkącie ulic: K loster-, D orstener- i B liicher-Strasse i zabudow ać je w e­
dług w łasnych projektów  i potrzeb u.

Jak się  w krótce okazało, kupno to stanow iło podw alinę pod dalszy rozwój pol­
skiego życia organizacyjnego w  Z agłębiu Ruhry, w  następnych dziesięcioleciach. 
N a tych parcelach pobudowano w  latach 1907 - 1912 domy, w  których schronienie  
znalazły biura różnych polskich w ychodźczych stow arzyszeń i organizacji, kierują­
cych pracą społeczno-narodow ą i kulturalną. Z nalazły tu sw ą siedzibę rów nież  
polskie organizacje gospodarcze: B ank H andlow y i B ank R obotników . Tutaj także 
m ieściły  się przez szereg lat zarów no redakcja, jak i drukarnia „W iarusa P ol­
skiego” 15.

Ten kom pleks budynów  usytuow anych przy K loster-Strasse sta ł się  ośrodkiem  
działalności polskiej w  Zagłębiu Ruhry, zw anym  potocznie K uźnią Bochum ską. 
R ów nież w  języku codziennym  bochum skich N iem ców  ten polski ośrodek w ychodź­
czej aktyw ności zyskał specyficzne określenie: der polnische Querschlag  lub K lein  
Warschau  16.

D0dać trzeba, iż budynki n ie  stanow iły  jednak społecznej w łasności polskich  
m igrantów , lecz były pryw atną w łasnością, a polskie organizacje lub instytucje  
dzierżaw iły jedynie pew ne óbiekty 17. Takie skom asow anie polskiego życia em igra­
cyjnego budziło n iew ątp liw ie uznanie, tym  bardziej, iż na w ychodźczych terenach  
Niem iec i Prus był to zapew ne fakt bezprecedensow y. Ten stan rzeczy uległ jednak 
po zakończeniu I w ojny św iatow ej zm ianie, a to w skutek reem igracji Polaków  
z Zagłębia Ruhry do odrodzonej ojczyzny lub z powodu ich dalszej m igracji do 
B e’g;i i płn. Francji. K onsekw encją znacznego odpływ u polskiej siły  roboczej z tego 
terenu była stopniow a utrata silnej dotąd pozycji polskiego w ychodźstw a w  Za­
głębiu Ruhry, jak i um niejszenie w  pew nym  sensie autonom icznej roli i dotych­
czasowego prestiżu Kuźni Bochum skiej nie tylko wśród rodaków  w  W estfalii i  Nad-

>3 P o r. t e j ż e ,  op. cit., s. 107.
13 D a tk i sk ła d an o  n a  o p ro cen to w an e  k o n to  w  B a n k u  Z w iązk u  S pó łek  Z aro b k o w y ch  

w  P o zn an iu ; por. M. S t e f a ń s k a ,  op.  cit., s. 2.
<* K w estię  w łasn o śc i p a rc e l p rzed staw ił E. S t e f a ń s k i ,  ,,K uźnia Bochum ską". Zagad­

nienie nieruchom ości „Kuźni B ochum skiej" na podstawie ksiąg w ieczystych . M aszynopis 
[1980J.

1S W la ta c h  1890 - 1902 ag en d y  d z ien n ik a  m ieśc iły  się p rzy  M a lth e se r-S tr . 17. P ó źn ie jszy  
a d re s  ja k  i d a ta  p rzen ie s ien ia  się n a  K lo ste r-S tr. n ie  są nam  zn an e . G aze tę  p rzen iesio n o  
w  1923 r .  z B ochum  do L ille (Pas de Calais).

>* O kreślen ie  p rz y ję to  z te rm in o lo g ii g ó rn icze j. O znacza ono poprzeczn y  ch o d n ik . T u ta j 
u żyw ano  go w  sen sie  „p o lsk a  p rzeczn ica” .

17 U ży tkow an ie  przez po lsk ie  o rg an izac je  poszczególnych  dom ów  w ch o d zący ch  w  sk ła d  
tzw . K uźn i B o ch u m sk ie j p rzed staw ił E. S t e f a ń s k i ,  op. cit.
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renii, ale także w  środkowych N iem czech. To przesunięcie punktu ciężkości na­
stąpiło  rów nież z powodu rozluźnienia kontaktów  m iędzy Polakam i pozostałym i 
w  Zagłębiu Ruhry i narodow ym i ośrodkam i dyspozycyjnym i, które znajdow ały się  
na terenach byłego zaboru pruskiego i po 1918 r. złączono je z Polską. N ie bez 
znaczenia było też utw orzenie z końcem  1922 r. w  B erlin ie  Związku P olaków  
w  N iem czech T .a (dalej ZPwN) jako naczelnej organizacji w ychodźczej, którego 
działalność objąć m iała  terytorium  całej R epubliki W eim arsk iejłs. W długiej h i­
storii em igracji polskiej do N iem iec w ydarzenie to m iało, rzec można, charakter 
przełom owy. Odtąd głów nym  statutow ym  celem  Związku m iała  być centralizacja  
polskich poczynań, koordynacja pracy, obrona w spólnych interesów  i rozw ijanie  
polskiego życia  społeczno-narodow ego na bazie jego dotychczasow ego pow ażnego  
dorobku. U tw orzenie Związku nie m iało jednak bynajm niej na celu  podporządko­
w ania polskich stow arzyszeń now o utw orzonem u ZPw N  an i też n ie zmierzano do 
realizacji postulatu ich stopniow ej likw idacji. ZPw N  stw orzył w ięc form y organiza­
cyjne nowe, n ie  pow ielane. Od początku sw ego istn ien ia  był ZPwN organizacją
0 charakterze kadrowym , n ie  m asow ym . R eprezentował też w obec lokalnych i cen ­
tralnych w ładz niem ieckich w szystk ich  P olaków  zam ieszkałych na terytorium  pań­
stw a n iem ieckiego i posiadających jego państw ow ą przynależność, niezależnie od 
tego czy byli stow arzyszeni w  polskich organizacjach w ychodźczych, czy też nie. 
Nadto w  miarę potrzeby reprezentow ał on polską m niejszość etniczną w N iem ­
czech także na forum  m iędzynarodowym .

Jak już wspom niano, po I w ojnie św iatow ej liczebność polskiego w ychodźstw a  
w  Zagłębiu Ruhry znacznie się skurczyła, a jego aktyw ność zmalała. Nie oznacza 
to jednak, że życie społeczno-narodow e Polaków  na tym  terenie całkow icie zamarło. 
Po okresie osłabionej aktyw ności spow odowanej w ojną i w spom nieniam i okolicz­
nościam i, dzięki spraw nej reorganizacji polskiego życia społeczno-narodow ego na 
em:'gracji udało się tę działalność ponow nie skonsolidow ać. I chociaż np. niektórzy 
daw niejsi polscy dzierżawcy posesji przy K loster-Str. 6 w  Bochum  kończyli sw ą  
społeczno-narodow ą działalność, to w  ich m iejsce pow oływ ano inne w ychodźcze 
stow arzyszenia i organizacje. Tak było w  1925 r., gdy dom ten zm ienił nie tylko  
sw ego użytkow nika, lecz i w łaściciela  1B. Taki stan rzeczy trw ał do w rześnia 1939 r., 
tj. do ch w ili przym usowego zaw ieszenia działalności w szystk ich  polskich organizacji 
na terenie III Rzeszy, w  tym  także Z P w N 20. I tak po likw idacji nieruchom ego
1 ruchom ego m ajątku Związku, budynek D zielnicy III na podstaw ie decyzji kom i­
sarycznego zarządcy sprzedany został 28 m aja 1M0 r. firm ie Komanditgesellschaft  
Scipio  z Brem y i w  jej użytkow aniu pozostawał przez lata II w ojny św iatow ej.

1S Z e b ra n ie  za łożycie lsk ie  w raz  z w y b o ra m i w ładz  n acze ln y c h  Z Pw N  odbyło  się  w  B e rli­
n ie  3 X II 1922 r .  T e ry to r ia ln a  s t r u k tu ra  Z w iązku  obejm o w ała  p ięć D zieln ic , z k tó ry c h  
W estfa lia  i  N a d re n ia  m ieśc iły  s ię  w  D zieln icy  III. W B ochum , w  m ie jsce  „K o m ite tu  W y­
k o n aw czeg o ” (1913 -  1922) u k o n s ty tu o w a ł się  d n ia  24 X II 1922 r .  za rząd  D zieln icy  I II  Z Pw N , 
k tó ry  z d n iem  I I  1923 r .  p o d ją ł s ta tu to w ą  dz ia ła ln o ść ; p o r. W. W r z e s i ń s k i ,  Polski ruch  
narodow y w  Niem czech 1922 - 1939. P o zn ań  1970, s. 62 i n.

15 Z osta ł n im  Z Pw N  T.z. — Z arząd  G łów ny w  B e rlin ie  (Bund der Polen in Deutschland  
e.V.), zap isa n y  d n ia  3 X II  1922 r .  w  Sądzie  R e je s tra c y jn y m  w  B e rlin ie -C h a rlo tte n b u rg u . 
W edług  k a le n d a rz a  Z Pw N  n a  r o k  1926, dom  te n  od re d . J a n a  B re jsk ie g o  zak u p ił ZPw N  
w  1925 r .,  zaś w y ciąg  k s ią g  w ieczy s ty ch  w y k a z u je , iż tr a n s a k c j i  d o k o n an o  dop iero  d n ia
14 IV 1932 r .;  po r. E. S t  e f a ń  s k  i , op. c it.

D nia  4 IX  1939 r .  w ładze  I II  R zeszy sk o n fisk o w ały  n ie ru ch o m o śc i po lsk ich  o rg an izac ji 
w y chodźczych  u sy tu o w a n e  w  B ochum , p rzy  K lo s te r-S tr., a 11 IX  1939 r . m in is te r  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  R zeszy pow oła ł A. S ch m id a  (B erlin) na  k o m isa rz a  ds. zaw ieszonych  p o lsk ich  
o rg an izac ji w  N iem czech. On zaś> zlecił l ik w id a c ję  ty ch że  o rg an izac ji w Z ag łęb iu  R u h ry  p la ­
ców ce p o w ie rn icze j: Treuhandste Ile der Idndlichen G enossenschaflen W estfalens GmbH  
w  M U nster; po r. E. S t e f a ń s k i ,  op. c it.
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Po jej zakończeniu ZPwN uzyskał w praw dzie zgodę na użytkow anie domu, jednak  
form alne przepisanie w łasności i całkow ite przejęcie obiektu łącznie ze zm ianą za­
pisu w  księgach w ieczystych  nastąpiło dopiero w  czerw cu 195i6 r. Zanim  to się  
stało, trzeba było załatw ić trudną kw estię odnow ienia sądow ej rejestracji ZPwN, 
form alnego udokum entowania sukcesji m a ją tk o w ej21, a w  końcu przeprowadzenie 
eksm isji sublokatora. Chodziło m ianow icie o sprawę, której korzenie tkw iły  w  w e­
w nętrznym  sporze tlącym  się w  łonie Z Pw N  w  Zagłębiu Ruhry w  latach 1945 - 1950, 
a zakończonym  otw artym  konfliktem  latem  tegoż ro k u 22. W konsekw encji silniejsza, 
tzw. postępowa frakcja, w ystępująca nadal pod szyldem  Z Pw N  zajęła dla sw ych  
potrzeb adm inistracyjnych dotychczasową biurową część obiektu byłej D zielnicy III 
ZPwN przy K loster-Str. 6, podczas gdy pozostała część budynku była nadal w  po­
siadaniu „tradycjonalistycznej” m niejszości zw iązkow ej z w cześniej legaln ie w y ­
branym prezesem  M ichałem  W esołowskim . Dla jasności obrazu w ypada dodać, iż 
W 1952 r. frakcja ta przekształciła się w  Związek Polaków  „Zgoda” w  Republice 
Federalnej N iem iec 23.

Energiczne działania „ tradycjonalistów ” ZPwN w  latach 1051/11952 doprowadziły  
po rozłam ie organizacyjnym  do stopniow ego odrodzenia się starego Związku, a także 
do odnow ienia sądowego zapisu Zarządu G łównego w  Berlinie. Starania te um ożli­
w iły  sukcesyw nie w ładzom  Z Pw N  w ystępow anie o rew indykację zasekw estrow anego  
przez rząd III R zeszy zw iązkow ego m ienia. W ten  sposób doszło na drodze sądowej 
do odzyskania domu ZPw N  w Bochum  przy ul. K loster-Str. 6. Podstaw ę stanow iła  
decyzja Sądu Krajowego w  Bochum z 8 IX  1952 r. i odpow iednia uchw ała podjęta 
przez Izbę R eparacyjnąu . N iestety spraw y fiskalne, których Z Pw N  z braku fu n ­
duszy nie był w  stanie „okresowem u w łaścicielow i i użytkow nikow i” w yrównać, 
spraw iły, iż faktyczna zm iana stosunków  w łasnościow ych nastąpiła znacznie później, 
bo dopiero z dniem  28 VI 1956 r. Z tą chw ilą „Zgoda” została zobowiązana do osta­
tecznego opuszczenia zajm owanej przez siebie części biurowej budynku. ZP „Zgoda”, 
opuszczając sw e dotychczasowe biura, zabrał ze sobą dobytek i w szystko to, co 
przy ratow aniu polskich pam iątek o ca la ły ch ,z  pożogi w ojennej zdołano tam  zgro­
madzić, a  także znaczną część archiw alnej dokum entacji.

Po przeprowadzeniu najkonieczniejszego rem ontu i odpow iedniej adaptacji po­
m ieszczeń dokonano w  dniu 25 X I 1956 r. uroczystego otw arcia „Domu Polsk iego” 
w  Bochum. Na tę podniosłą uroczystość zaproszono polskie duchow ieństw o na w y-

Je s ie n ią  1947 r . b ry ty js k ie  w ład ze  o k u p a c y jn e  w y ra z iły  zgodę (jed n ak że  pod w a ru n ­
k iem  częściow ej zm iany  do tychczasow ego  zap isu  n azw y  o rgan izącji)  n a  d z ia ła lność  ZPw N  
n a  o b sz rrze  N iem iec, zn a jd u ją c y m  się  pod ich  k o n tro lą . S tą d  od w iosny  1948 r . z rezygnow ano  
czasow o z do tych czaso w ej n o m e n k la tu ry , p rz y jm u ją c  no w ą, b rzm iącą  „Z Pw N  — Siedziba 
B ochum ".

-- Z w ołane  n ie fo rm a ln ie  n a  dzień  13 V III 1950 r .  n ad z w y c z a jn e  W alne Z e b ra n ie  „an u lo ­
w a ło ” w y n ik i leg a ln y ch  w yb o ró w  z d n ia  26 III  1950 r „  po zb aw ia jąc  M. W esołow skiego fu n k c ji 
p rezesa  i w y łon iło  no w y  zarząd , złożony  ze zw o len n ik ó w  „ f ra k c ji  p o stę p o w e j” , ze S ta n i­
sław em  P aszk o w iak iem  ja k o  p rezesem  n a  czele. G ru p a  ta  d z ia ła ła  począ tk o w o  n a d a l  pod 
szy ldem  „Z Pw N  — S iedziba  B o c h u m ” , p óźn ie j — w obec stan o w czy ch  sp rzec iw ów  — pod 
szy ldem  „S iedziba  B o ch u m ” .

11 N ie c z ek a ją c  n a  w y n ik  ro z p ra w  sądo w y ch  w y to czo n y ch  p rzec iw k o  Z Pw N , „S iedziba 
B o c h u m ” w y stą p iła  ju ż  w  lec ie  1952 r . o ta k i zap is w  Sądzie R e je s tra c y jn y m  (A m tsgerich t) 
w  H am b u rg u . Ja k o  p rezesa zap isano  T adeusza  Ś m ie tan ę , sta łego  m ieszk ań ca  teg o  m iasta .
H isto rię  ZP  „Z goda” p rzed staw ił W. K u c h a r s k i ,  Zw iązek Polaków ,,Zgoda” w  Republice  
Federalnej N iem iec. L u b lin  1976; J . M. K u  p c z  a k , Zw iązek Polaków ,,Zgoda" w  Republice  
Federalnej N iem iec w  latach 1950 - 1975, W rocław  1983.

21 Z m iana zap isu  w  k się g ach  w ieczy s ty ch  n a s tą p iła  „au f G runrt des B esch lusses der 
W ie d e rg u tm ach u n g sk a m m e r beim  L a n d g erich t B ochum , vom  8. S ep tem b er 1952” ; p o r. E. S t e ­
f a ń s k i ,  op . c it.
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chodźstwie, a w ięc ks. prałata E. L ubowieckiego, w izytatora generalnego ds. P ola­
ków  w  Niem czech, ks. prob. P. W awrzyniaka z Frankfurtu n.M. oraz niektórych  
duszpasterzy z pobliskich polskich parafii z Zagłębia Ruhry: ks. ks. proboszczów  
J. K ubicę i J. Okosa (Essen) oraz ks. pro,b. K. W oźniaka (Dortmund). Oprócz człon­
ków  m iejscow ego Oddziału Z Pw N  w  Bochum  i licznych gości z różnych stron R e­
publiki Federalnej przybyły rów nież delegacje z terenow ych oddziałów  ZPwN: A hlęn , 
Duisburg, Dusseldorf, Ham burg, Kolonia, M annheim  i W uppertal. Uroczystość roz­
poczęto m szą św . w  kościele oo.( redem ptorystów  w  Bochum, po czym odbyła się  
akadem ia, składająca się z części oficjalnej i a r ty styczn ej23.

Od tego m om entu ZPwN m ógł rozpocząć ponow nie na szerszą skalę sw ą dzia­
łalność społeczno-narodow ą. W tym  m iejscu  należy pam iętać o realiach politycz­
nych okupow anych N iem iec, które w yraźnie określały m ożliw ości rozwoju i sty l 
pracy ZPwN. Otóż reaktyw ow anie ZPwN w  jego m iędzyw ojennych strukturach  
organizacyjnych z siedzibą w ładz naczelnych w  podzielonym  Berlinie okazało się  
w  praktyce niew ykonalne. Trzeba było szukać innych rozwiązań. Stąd też m imo 
odnow ienia przedw ojennego sądow ego w pisu  Zarządu G łównego ZPwN w  B erlinie  
i zarejestrow ania jego siedziby w  tym  m ieście 26, faktyczna siedziba Zarządu Głów ­
nego i Centrali Związku znajdow ała się w  latach l'9i50 -  1950 najpierw  w e Frank­
furcie n.M., gdzie po -1945 r. zam ieszkiw ało kilku m iędzyw ojennych działaczy zw iąz­
kow ych 27, a  później w  Bochum  2S.

Poniew aż polskie życie w ychodźcze „starej” zarobkowej em igracji koncentro­
w ało się po 1945 r. nadal na obszarze Zagłębia Ruhry, często postulow ano, aby 
siedzibę naczelnych w ładz ZPwN przenieść na b lisk i sobie teren. Dobrą okazją ku 
tem u stało się w łaśnie rew indykow anie latem  1956 r. domu zw iązkow ego w  Bo­
c h u m 29. Dom  ten nazw any w tedy  „Domem P olsk im ” 30, stał się centrum  dla dzia­
łalności ZPw N  nie tylko na szczeblu lokalnym , lecz także centralnym , obejm ują­
cym  sw ym  zasięgiem  teren R epubliki Federalnej i Berlina Z achodniego31. Tutaj 
to w  okresie m inionych 30 lat koncentrow ało się  polskie życie narodowe, tutaj w y­
pracow ywano głów ne zasady i k ierunki pracy organizacyjnej, tutaj pow staw ało  
w iele  in icjatyw  i projektów  .kulturalno-ośw iatow ych i społecznych, z których w iele  
udało się zrealizow ać z pożytkiem  dla podtrzym ania polskości. „Dom P olsk i” był 
i nadal jest też m iejscem  pracy i obrad w ładz naczelnych ZPwN, tj. jego Zarządu 
G łównego i Rady Naczelnej.

N ie m ożna w reszcie nie w spom nieć, iż w  „Domu P olsk im ” w  Bochum  sw ą stałą  
siedzibę ma ogniw o lokalne ZPwN, a w ięc Oddział Bochum, a także to, iż działa 
przy nim  Koło Śpiew u im. F. N ow ow iejskiego, które obok sw ej działalności arty-

"s [Por. „Z P w N  — In fo rm a to r” z 15 X II 1956 r., ss. 1 - 2  o raz  „Z Pw N  — In fo rm a to r” 
z 15 I  1957 r „  ss. 1 - 2 .

88 N astąp iło  to  w  S ądzie  R e je s tra c y jn y m  w  B e rlin ie -C h a r lo tte n b u rg u  15 V III 1950 r . ;  
w ów czas jak o  p.o. p rezesa  ząp isan y  zo sta ł p rz ed w o jen n y  w icep rezes S te fa n  S zczepan iak . 
K ie ro w n ik iem  N aczelnym  zo sta ł M ichał W esołow ski, p rz e d w o je n n y  K iero w n ik  D zieln icy  III  
ZPw N .

21 Np. d r  J a n  K aczm arek  — p rz ed w o jen n y  K iero w n ik  N aczelny  ZPw N , jego  b ra t  E d m u n d , 
d a le j:  E d w ard  K m iecik , W ilhelm  P o loczek  i S te fa n  S zczep an iak  — p rzed w o jen n y  w icep rezes 
Z a rz ą d u  Gł. Z P w N  w  B erlin ie . /

!S F o rm a ln a  zm ian a  zap isu  re je s tra c y jn e g o  B e rlin a  ja k o  siedziby  w ład z  Z Pw N  — n a  
^Bochum , n a s tą p iła  w  1959 r.

28 W  1995 r .  część u licy  K lo s te r-S tr. n a  o d c in k u  D o rs ten e r-  i S tu h m e y e r-S tr . zm ien iła  
nazw ę. O d tąd  b rzm i o n a : A m  K o rtla n d e r.

Do w rześn ia  1939 r .  ta k i  c e n tra ln y  do m  is tn ia ł  w  B e rlin ie , p rz y  D re sd e n e r-S tr . 52.
81 R ów nież w  B ochum  sw e c e n tra ln e  b iu ra  p rzy  O skaar-H offm anm -Str. 75 m ia ł w  la ta c h  

1956 -11980 z p  „ z g o d a ” w  R FN . N a p rze ło m ie  la t  1980/1981 c e n tra lę  „Z gody” p rzen iesio n o  do- 
w łasn eg o  o b iek tu  w  R e ck łin g h a u sen , M a rie n -S tr . 50.
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stycznej organizuje w  m iarę potrzeby rów nież im prezy o charakterze tow arzyskim .
Trwałą kulturalną instytucją w  „Domu P olsk im ” w  Bochum  jest Centralna B i­

blioteka Polska w  N iem czech, którą założono z początkiem  lat sześćdziesiątych. 
Władze naczelne Związku, m yśląc w ów czas o zintensyfikow aniu czyteln ictw a pol­
skiej książki i czasopiśm iennictw a w  R epublice Federalnej N iem iec, postanow iły  
rozbudować posiadany księgozbiór i otworzyć B ibliotekę Główną Z P w N 32. Z cza­
sem okazało się, że w  w arunkach w ychodźczych szukać trzeba różnych dróg, by 
dotrzeć z dobrą polską książką do czyteln ika. Tak zrodziła się z kilkuletn ich  doś­
wiadczeń B iblioteki Głównej Z Pw N  idea pow ołania dodatkowego ogniw a, jakim  
stały się tzw. biblioteki w ędrowne. Taki system  czytelniczy stworzyć m iał rzeszom  
polonijnej społeczności szansę łatw ego dostępu do polskiej książki. Zakładano, że 
kom plety „bibliotek w ędrow ych” w inny obejm ować co najm niej 60 -  80 tytu łow e  
zestawy w ybranych dzieł literatury polskiej. Takie kom plety zamierzano przekazy­
wać na okresy dw uletnie tym  terenow ym  ogniw om  zw iązkow ym , które nie zdo­
łały zorganizować w łasnych  zbiorów bibliotecznych. W ten sposób koncepcja Cen­
tralnej B iblioteki Polskiej w  N iem czech 33. została pom yślana i zrealizowana. B yły  
też plany rozbudowy tej p laców ki i poszerzenia jej o dzieła naukow e, co w iązało  
się z niezrealizow anym i n igdy zam ysłam i stworzenia M uzeum Polonijnego czy Pol­
skiego Ośrodka D okum entacyjnego przy C entrali Z P w N 34. D okum entacją zam ie­
rzano objąć spraw y polskiego w ychodźstw a i życie innych grup etnicznych (np. 
D uńczyków, Fryzów) zam ieszkujących R epublikę Federalną Niem iec. Zam yślano też 
udokum entować problem y polskiej m niejszości etnicznej z okresu III R zeszy oraz 
dzieje Z Pw N  w  okresie m iędzyw ojennym , a naw et grom adzić zbiory dokum entujące 
życie P olonii w  innych krajach europejskich i zamorskich.

W ażnym w ydarzeniem  w  dziejach tej p laców ki było przekazanie w  darze od  
władz m iejskich Poznania zestaw u książek, liczącego tysiąc w olum inów , który po­
w ażnie w zbogacił bochum ski księgozb iór35. Z taką inicjatyw ą w ystąp ili poznańscy  
działacze T ow arzystw a Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia”.

Przy w yliczaniu' przejaw ów  aktyw ności Centrali Z Pw N  i kom órek zw iązko­
w ych m ieszczących się w  „Domu P olsk im ” w  Bochum  i ow ocnie działających dla 
polonijnej społeczności n ie sposób nie w spom nieć także o aktyw ności w ydaw niczej. 
To w łaśn ie tutaj od stycznia 1958 r. drukowano pow ielany biu letyn  ZPw N , uka­
zujący się w  zasadzie periodycznie pod nazw ą „Inform ator” 30. Tutaj też kontynuo­
wano pow ojenną edycję „Polaka w  N iem czech” 37. Począw szy od 1967 r. w ydaw any  
jest do dziś b iuletyn organizacyjny ZPw N  „Ogniwo” 38.

32 D n ia  26 VI 1960 w ład ze  n acze ln e  Z Pw N  zd ecydow ały  się n a  pow iększen ie  zasobów  
biblioiteki do 1 ty s . ty tu łó w . U roczyste  o tw arc ie  n a s tą p iło  29 X II 1960 r .,  a k ie ro w n ik iem  m ia­
now ano  S tan is ław a  K u b iak a , zasłużonego  dzia łacza  ZPw N , ów czesnego członka R ady  N a­
czelnej.

33 17 XI 1967 r . R ada N aczelna  Z Pw N  za tw ie rd z iła  p ro je k t je j  u ru c h o m ie n ia ; por. „O gni­
w o” R  2 (1968), n r  1, s. 4.

3* S p ra w ę  tę  d y sk u to w a n o  m .in . n a  posiedzen iu  Z arzą d u  Gł. Z Pw N  dn ia  23 IX  1967 r .;  
por. „O gniw o” R. ‘.1 (1967), n r  11, s. 4.

35 R e a liz ac ją  teg o  pom ysłu  za ję ła  się M ie jska B ib lio tek a  P u b liczn a  im . E. R aczyńsk iego  
w  P o zn an iu ; po r. „G łos W ielkopo lsk i” n r  40 z 16-17 II 1985, s. 5.

38 P o w ie lan y  b iu le ty n  „Z w iązek P o lak ó w  w  N iem czech  — In fo rm a to r” u k azy w a ł się  w  za­
sadzie  ra z  w  m iesiąc u  w  la ta c h  1951 -  1966. W la ta c h  1951 -1957 w y d aw an y  b y ł w e F ra n k fu rc ie  
n ad  M enem .

37 Po II w o jn ie  św ia to w e j jego  ed y c ję  w znow iono  w  1952 r . w e F ra n k fu rc ie  n ad  M enem . 
P oczątkow o  u k a z y w a ł się  ja k o  m iesięczn ik , późn ie j jeg o  często tliw ość  zm n ie jszy ła  się . N ie  
W ychodził w  la ta c h  1954 1  1961. W znow iono go w  B ochum  ja k o  p e rio d y k  w  la ta c h  1962 -  1964 
° ra z  ja k o  ro czn ik : 1968 - 1972.

38 „O gniw o” — o rg an  Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech  T.z. zaczął s ię  u k azy w a ć  od s ty c z -
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W ażne m iejsce w  zbiorach dokum entalno-archiw alnych Centrali ZPwN i „Domu 
P olsk iego” zajm uje równifeż fototeka. Do jej porządkow ania przystąpiono z począt­
kiem  lat siedem dziesiątych, w łączając do zbiorów fotogram y będące dokum entam i 
życia  Polonii i Związku P olaków  w  Niem czech. W dalszych planach kolekcja ta 
stanow ić m iała zaczątek centralnej fototeki' ZPwN .

W czerwcu 1960 r. zorganizowano także przy Centrali Z Pw N  fa w ięc w  ,,Domu 
P olsk im ”) w ypożyczaln ię film ów  i diapozytyw ów . K ilku letn ia  działalność tej w y ­
pożyczalni znalazła —  jak m ożna przypuszczać —- uznanie, skoro na posiedzeniu  
w ładz naczelnych dnia 17 X I 1967 r. zadecydowano o utw orzeniu kina objazdowego  
oraz pow ołaniu instytucji referentów  kulturalno-ośw iatow ych, którzy na podsta­
w ie zam ów ień otrzym yw anych z oddziałów  terenow ych prowadzić m ieli projekcję 
polskich w ąskotaśm ow ych film ów , głów nie turystyczno-krajoznaw czych i folk lory­
stycznych. W ten  sposób Centrala Z Pw N  i „Dom P olsk i” dysponow ały zasobną fil­
m oteką, która w raz z film am i będącym i w  dyspozycji oddziałów  terenow ych dała 
już solidną podstaw ę dla egzystencji takiego objazdowego kina, tym  bardziej, że 
i z czasem  polepszył się poziom  usług kinooperatorskich w  zw iązku z zakupieniem  
w  1969 r. now oczesnej aparatury dźw iękow ej.

„Dom P olsk i”, już dziś zabytkow y, secesyjny obiekt pochodzący z początków  
bieżącego w ieku, w  którym  od dziesiątków  lat trw a polski duch, jest przedm iotem  
stałej troski aktualnego w łaściciela  o utrzym anie w e w łaściw ym  stanie jego m a­
terialnej substancji. Szylbka adaptacja (1956 r.) mocno już w ów czas w yeksploatow a­
nego „Domu Polskiego” okazała się po niedługim  czasie niew ystarczająca. W trzy 
lata później, w  1959 r. trzeba było pilnie pom yśleć o bardziej gruntow nym  rem on­
cie. D zięki dużej ofiarności polonijnej społeczności zdołano go spraw nie przepro­
w adzić. W kw ietniu  1960 r. prace napraw cze dobiegły końca i ponownie można 
było oddać go do publicznego użytku. Przy okazji rem ontu unowocześniono w nętrze 
i w ydzielono w  nim  pom ieszczenia na cele kulturalno-ośw iatow e, jak np. salkę 
zebrań i imprez, sobotnio-niedzielną szkółkę, b ibliotekę i archiw um  oraz na biura 
Centrali ZPwN.

U zyskanie przez Związek funduszy z tytu łu  refundacji za skonfiskow ane m ie­
n ie  39 przypom niało w ładzom  naczelnym  Związku o konieczności napraw y „Domu 
P olsk iego” i uzupełniania braków  w  jego ruchom ym  inw entarzu. R ównież w  latach  
następnych w racać trzeba było do spraw  przebudowy. W drugiej połow ie lat sie­
dem dziesiątych gruntow ny rem ont stał się na tyle naglący, że w  latach 1976 - 19-78 
na posiedzeniach- grem iów  zw iązkow ych w ielokrotnie powracano do tych  kw estii. 
Problem em  było w szakże zebranie odpow iedniej ilości funduszy. Z m yślą o tym  
sugerow ano em isję i sprzedaż cegiełek  o nom inalnej w artości 5 DM. Podjęto nadto 
starania o uzyskanie odpow iedniej dotacji od w ładz m iejskich, bow iem  m agistrat 
m iasta Bochum  skłonny był w  ram ach akcji rew aloryzacyjnej starego śródm ieścia  
w yasygnow ać na ten cel pew ną kw otę. Poważne nakłady finansow e, w ynikające  
ze w stępnej kalkulacji kosztów  rem ontu, skłoniły  w ładze naczelne Związku do zw ró­
cenia się także do polskich w ładz konsularnych w  R epublice Federalnej o pośpie­
szenie z odpow iednią pomocą. N ieodzow ny rem ont w ykonano w  latach 1970- 1980,

n ia  1967 r .  i  w y d aw an y  je s t  do ch w ili ob ecn e j. P o czą tk o w o  w ychodził - ja k o  m iesięczn ik . N a­
s tę p n ie  jeg o  często tliw ość  w ie lo k ro tn ie  się  zm ien ia ła .

’* P o  d ług ich  zab ieg ach  Z Pw N  u z y sk a ł późną w iosną  1968 r .  w y p ła tę  odszk o d o w an ia  za 
sw ó j u tra c o n y  w  II  w o jn ie  św ia to w ej m a ją te k . F u n d u sz  te n  ra d y k a ln ie  p rzy czy n ił się do 
p o p ra w y  zw iązkow ych  iin a o só w , u m ożliw ia  jący o h  Z P w N  p o d jęc ie  ró żn y ch  in ic ja ty w  
w  ty m  m .in . k o n se rw a c ję  „D om u P o lsk ieg o ” i w y p osażen ie  C e n tra li Z w iązku  w  B ochum ; 
p o r. „O gniw o” R. 2 (1968), n r  7, s. 5.
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a jesionią tegoż roku (1 3 -1 4  IX  1980 r.) w ładze naczelne Związku m ogły po raz 
pierwszy obradować w  now o zaprojektowanej i gustow nie urządzonej sa li posiedzeń.

Tak to bochum ski czynszow y dom stał się niem ym  św iadkiem  historii, przez 
kilkadziesiąt lat pisanej niezm iennie św iadom ym  działaniem  Polaków  — w ychodź­
ców, na dalekiej obczyźnie. W nim  znajdują też oni choć na krótkie chw ile — 
ciepło i atm osferę sw ej dalekiej, starej ojczyzny.

Stefan  Liman

POLONIA W HOLANDII PO II WOJNIE ŚWIATOWEJ

N iew ielka terytorialnie 'i gęsto zaludniona Holandia odegrała dość znaczącą  
rolę w  im igracji polskiej siły roboczej. Zadecydow ały o tym  z jednej strony roz­
budowa lim burskiego zagłębia w ęglow ego i połączona z tym  niechęć ludności m iej­
scowej do podejm ow ania ciężkiej pracy w  górnictw ie, z drugiej zaś zaham ow anie 
ruchu w ychodźczego z Polsk i do Stanów  Zjednoczonych A m eryki, które do w y ­
buchu I w ojny św iatow ej przyjm ow ały najw iększą liczbę im igrantów  polskich. 
Podobnie jak w  przypadku Belgii, w iększość przybyw ających w  okresie m iędzy­
w ojennym  do H olandii Polaków  pochodziła z em igracji w tórnej. Grupę tę tw orzyli 
bowiem przede w szystkim  tzw. W estfalacy, którzy na m ocy art. 91 traktatu w ersal­
skiego m usieli optow ać na rzecz Polski lub N iem iec. Ze w zględu na trudną sytuację  
gospodarczą ojczystego kraju decydow ali się najczęściej na w yjazd do krajów  są­
siednich: Francji, B elgii i H olandii, które stanow iły teren em igracji najem nej, skie­
rowanej przede w szystk im  do kopalnictw a w ęglow ego.

Zakończenie II w ojny św iatow ej zastało w  H olandii około 2 tys. P o la k ó w 1. 
W latach 1947 - 194® grupa ta pow iększyła się o dalsze 7 tysięcy  osób, z których  
część następnie w yjechała  do A m eryki, A ustralii i N ow ej Z elan d ii2. W paździer­
niku 1945 r. rząd Holandii, pow odow any brakiem  rąk do pracy, zaproponow ał zde­
m obilizowanym  żołnierzom  polskim  zatrudnienie w  górnictw ie i przem yśle ciężkim  
z perspektyw ą naturałizacji po upływ ie pięcioletniego okresu nieprzerw anej pracy. 
I tak w  latach 1946 - 1947 do H olandii przybyło około 2300 zdem obilizow anych żoł­
nierzy polskich (przede w szystk im  z Korpusu gen. Andersa), którzy po zakończeniu  
w ojny pełn ili służbę w  kom paniach w artow niczych na okupow anych terenach n ie­
m ieckich (głów nie w  strefie am eryk ańsk iej)3. W iększość z nich  um ieszczono w  7 
Pensjonatach, tzw . gezelenhuizach  w  Berenbosch, Eysden, Lilbosch, Rumpen, R aven- 
bosch, Sim pelv£ld i Sittard. W 1947 r. i' połow ie następnego do grupy tej dołączyli 
tzw. dipisi, osoby w yw iezione do N iem iec na roboty przym usowe, w  liczbie 2 855 J. 
Pierw si Polacy z terenu Niem iec przybyli do Venlo (250 osób) w e w rześniu 1947 r., 
przy czym  kom isja holenderska dokładnie zbadała stan ich zdrowia oraz zapa­
trywania p o lityczn e5. W erbowano najczęściej osoby sam otne obojga płci w  w ieku  
18 - 35 lat, m ężczyzn do pracy w  kopalniach w ęgla i przem yśle (głów nie m etalo-

1 A . P i l c h ,  M.  Z g ó r n i a k ,  Emigracja po drugiej w ojnie św iatow ej. [W:] Emigracja 
z ziem  polskich w  czasach no w o tytn ych  i najnow szych (XVI I I  - X X  wiek). [Red.] A. P ilch .
Warszawa 1984 , s. 499 .

! Ibidem .
s A. N a d o l n y ,  Polonia holenderska. „S tu d ia  P o lo n ijn e ” , L u b lin  1976, t . I, s. 125.
4 A. P i l c h ,  M.  Z g ó r n i a k ,  op. cit., s. 499.
s A rch iw u m  A k t N ow ych (dale j: A A N ), G en e ra ln y  P e łn o m o cn ik  R ządu  ds. R e p a tr ia c ji  

503. P ism o W ydziału  S rodkow o-E tiro ipejsk iego M in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran icz n y ch  do P o lsk ie j 
M isji W ojskow ej w  B e rlin ie  z 16 X  1947. I I
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